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Ojcowi* missta!

M źfó  usajs u  praiHtóicla
Anormalne stosunki osiedleńcze w Warszawie 

85,42 prc. ludności w śródmieściu i 14,53 prc. na przedmieściach

We wczorajszym numerze 
„A B C  omówiliśmy spiawę za­
niedbania tak pięknej dzielni­
cy, jak Sielce, Czerniaków i 
Siekierki.

Dziś, wogóle, pi agniemy 
wspomnieć o naszych przed­
mieściach ich zaniedbaniu któ 
re sprawiło, że w iększość lud­
ności stołeczne] koncentriue 
się w śródmieściu, wytwarza­
jąc tu nieprawdopodobna cia­
snotę.

Na ogólną liczbę U 483 ha., 
które zajmuje Warszawa, 3.273 
ha to śródmieście i 8.210 Ha. 
to przedmieścia.

Podczas gdy na 3 273 ha. 
śródmieścia zamieszkuje 85.42 
procent ludności Warszawy, na 
8.210 ha. przedmieść mieszka 
tylko 14,58 procent, a więc na 
terenie śródmieścia przeszło 
dwa razy mniejrrwm od przed­
mieść wszystkich, mieszka 
przeszło -nęć razy więcej lud­
ności...

Co sprawiło, że ludność 
Warszawy tak uporczywie 
gnieździ się w śródmieściu i z 
niechęcią podąża ku przedmie­
ściom?

Oczywiście, tylko braki in­
westycyjne przedmieść, które 
zamieszk' wanie tam czynią nie­
znośne.

Polityk* inwestycyjna Magi­
stratu muM oójść w tym kierun­
ku, aby pizedmieśda przez 
rwój wygląd cywi‘izacyjny mo­
gły odciągnąć znaczną część lu­
dności śródmieścia, usuwając 
zeń ciasnotę.

Procentowe rozmieszczenie 
ludności na jednym hektarze te­
renu w śródn.iesciu wskazuje, 
jak sprawa ta jest nagła.

Przeciętnie w śródmieściu na 
eden hektar przypada 251,9 

mieszkańców, gdy na przed­
mieściach tylko 17,1.

Przegląd gęstości zaludnie­
nia na terenach poszczegól­
nych komisarjatów jeszcze do­
bitniej uwydatnia anormalne 
stosunki osiedleńcze w Warsza­
wie

A  więc w najmniejszym ko­
misariacie śródmieścia —  8-ym. 
zajmującym 99 ha. przypada na 
,eden ha. aż 682,8 mieszkań 
ców, w kom-sanacie 7-vm na 
leden ha, przypada 508,1 mie­
szkańców w komisariacie 
3-c:m na jednym ha. gnieździ

się 461,1 mieszkańców, w ko­
misariacie 2-gim —  432,8 mie­
szkańców. Mniej więcej podob­
ny stosunek zaludnienia nie­
proporcjonalny w stosunku do 
obszaru, wykazują wszystkie 
konrsarjć ty śródmiejskie.

Jakże wobec tej ciasnoty w 
śródmieścia wyglądaią tereny 
przedmiejskie Warszawy?

Najgęstsze zaludnienie z nich 
wykazuje komisai jat 25-ty, bo 
aż. . 62,6 mieszkańców na ha.; 
dalej komisarjat 22-gi —  39.4

mieszkańców, komisarjat 23-ci 
36.6 mieszkańców, a taki ko­
misarjat 17-ty liczy na ho aż... 
3,7 mieszkańców.

Powtarzamy pohtyka inwe­
stycyjna Magistratu musi w 
n^jszybszem tempie zabrać ;ię 
do uporządkowania naszych 
przedmieść, stworzyć z rich te­
reny, mieszkalne, zdolne do

W wielkiej 
rodzinie kolejarzy

u r z ą d n i k  j e s t  k o p c i u s z k i e m
Urzędnicy kolejowi. .
Jest ich zorganizowanych o- 

becnie jakieś hezmala 14 ty­
sięcy

Element bierny, apolity czny, 
w większości konsei watywny, 
lojalny, cechowany poczuciem 
państwowości. W ■walkach so­
cjalnych rzadko bierze udział. 
W lecze się na szarym końcu 
wielkiej rodziny kolejarskiej, 
zwyczajnie —  kopciuszek.

Gros urzędników kolejowych 
stanowią grupy 11-a —  9-a. U- 
posażenie ich sięga od 98 do

przyjęcia człowieka cywilizo­
wanego. To będzie najracjonal­
niejsze rozwiązanie zagadnienia j 225 zł. miesięcznie 
ciasnoty w śródmieściu. I Nędza...

Osfraźafe z o M e M
Rehabilitacja urzędnika

Urzędnik, kontraktowy Kon­
sulatu Polskiego w Ełku, 25-let- 
ni Józef Strobinger. oskarżony 
zoslał o to, że przywłaszczyć 
sobie świadomie nienależną mu 
sumę 6 dolarów, pobierając za 
paszport zagraniczny Heleny 
Ceissler 10 dolarów zamiast 4.

Sąd Okręgowy w Warszawie 
uznał winę oskarżonego, za u- 
dowodnioną, skazując go na 1 
rok więzienia Strobinger ape­
lował. W skardze apelacyjnej 
obrona powołała się na to, że 
jedyny świadek oskarżenia, He­
lena Geissler, nie złożyła ze­

znań w sądzie z powodu wy |az- 
du zagranicę, natomiast szereg 
przychylnych świ idectw dowo­
dzi nieskazitelnej przeszłości 
i działalności służbowej oskar­
żonego, wreszcie obrona dowo­
dziła, że mogła zajść pomyłka 
w przeliczeniu sumy na dolary- 
ponieważ d; iało tię to w o- 
kresie inflacji marki niemiec­
kiej.

Sąd Apelacyjny na posadze­
niu w dn. 15 b. in wyrok Sądu 
Okręgowego uchylił, a Strobin- 
gera uniewinnił.

D la c z e g o  k o m i n d a o t c w ś  
stoJ. garnizonu

o ęto uprawnienia repre7cntacy'ne
Nowomianowanemu komen­

dantom i garnizonu m. st. W ar­
szawy płk. Rożenowi nie przy­
sługują uprawnienia reprezen­
tacyjne, z których korzystali 
pop-zedni komendanci.

Upiawnienia te przeszły o- 
becnie na Dowódcę Okręgu 
Korpusu Nr. 1 w Warszawie.

Tłumaczy się to tem —  jak 
nas informują — iż komendan­
tem, w myśl instrukcji garnizo­
nowej —  winien być z reguły 
najstarszy stopniem i swem 
starszeństwem dowódca dywi­
zji, uizęduiący w danym garni­
zonie

Tak jak we wszystkich garni­
zonach.

6urinwat Hot?
Niech każda rodzina złoży ce^ie ke pod budowę 

wielkiego gmachu polskiej floty 
L is ty  p rzy ja c ió ł „A  B CM

stronyOd pana Wiktora Grabow­
skiego, naszego stałego czytel­
nika, otrzymujemy list, w któ­
rym autor porusza niesłychanie 
żywotną kwestję budowy floty 
polskiej.

P. Grabowski wychodzi z za­
łożenia, że wszystkie miasta 
polskie winny pójść za przykła­
dem Lwowa, który postanowił 
ufundować transportowiec, 
przyczem proponuje następują-

Niechaj runa filary’- współczesnego 
życia:

PROTEKCJA, GŁUPOTA, 
INTRYGA i ŁAPÓW KA.

„CZERWONY BŁAZEN"
96

cy sposób rozwiązania 
finansowej tej sprawy.

,,Na to potrzeba, aby wszyscy 
dali po jednej złotówce od każ­
dego członka rodziny. Część lu­
dność' z rozmaitych przyczyn 
nic nie da za to za tych bied­
nych, niechętnych i opieszałych 
muszą dac zamożniejsi po 2 
tiote.

Ponieważ dla wielu rodzin za­
płacić udrazu 6— 7 zł. jest trud­
no, to trzeba zbiórkę roztożyć 
na 6- -7 miesięcy, po 1 złotówce 
co miesiąc“ .

Szlachetną i piękną inicjaty­
wę p. Grabowskiego, oddajemy 
pod rozwagę naszych czytelni­
ków Jesteśmy pewm że wszy­
stkie polskie serca, gorąco o d ­
powiedzą na ten apel.

Jedynie uprawnieni i repre­
zentacyjne garmzonu stołeczne­
go należą do dowódcy O. K 

W danym wypadku więc do 
gen. bryg. KaczyńsKiego.

Pierwsza 
odprawa

inspektorów Generalnego 
Inspekloratu sity zbrojnej

W jednym z pism popołud­
niowych ukazała się przed kil­
ku dniami informacja o odpra­
wie inspektorów Generalnego 
Inspektoratu Si. Zbrojnych.

Odprawie — zdaniem tego 
pisma —  przewodniczył marsz. 
Piłsudski przy udziale wszyst­
kich inspektorów Dalej pismo 
owe podawało nawet stresz­
czenie odprawy.

Tymczasem odprawa wpraw­
dzie była zapowiedziana na 
16 10 b. r. ale marsz, Piłsudski 
ją odwołał.

Odprawa ma się odbyć w 
drugiej połowie przyszłego ty- 
godn:a.

Wezmą w nifej udział, gen. 
dyw. Skierski z Torunia, gen 
bryg. Burhnrdt - Bukacki z 
Wi'na, gen. dyw. Norwid - Neu- 
debauer ze Lwowa, gen. dyw. 
Fara z Wiło*, oraz generałowie 
brygady: Fabrycy, Kessler, Po- 
żerski, Tnkarzewski i wszyscy 
Dowódcy Okręgów Korpuso­
wych.

Z TEATRÓW
.../ tymczasem pod łóż&iem

Nowa rew|a w  B u i pro quo

Pod. względem artystycz­
nym nowy program „Kupoku" 
(Q, p. q ) ,  jeśli mi wolno użyć 
tego skrótu za Jarosym iest 
bardzo dobry.

Na pierwszym planie rzecz o- 
czywista, niezrównana Ordonów 
na. Efektowna Lionella, śliczna 
różowa perła w miłym staro­
świeckim romansie, — Ordonka 
prześcignęła sama siebie w ,,Ky* 
pencji". Parodja Zuli Pogo­
rzelskiej i ,,Valenci’ zrobiona 
jest w tak mistrzowski sposób, 
że towarzysza iei nieustające o- 
klaski i zwarjowany śmiech na 
widowni.

Jeśl. rywalizacja dwuch tea­
trzyków warszawskich pójdzie 
dalej po tej samej drodze, „Nie­
bieski Ptak'1 będzie dla nas 
wkrótce lokomotywa Stefensona.

Zimińska nadal zachuwała ty 
tul „Chaplina w spódnicy" . 
(Dlaczego właściwie w spódnicy, 
nie rozumiem, —  przecież za­
zwyczaj ukazuje sie na scenie 
bez spódnicy). Wdzięczyła się 
do łysych w tak mity sposób, że 
przez chwilę miałem żal do swe­
go owłosienia.

Bez Kalinówny program miał­
by wielką lukę. Jest ona już zu­
pełnie zaklimatyzowana w tym 
teatrze.

Dotkliwą stratę poniósł ter.tr 
w osobie p. Szymboriówny. 
Przestała ona tańczyć, natomiast 
systematycznie śpiewa. Strata 
podwójna.

Sceny baletowe warte są naj­
wyższej pochwały. Ładny „Ame­
rykanin" Topolnickiej i W ojna­
ra w dowcipnych dekoracjach, 
f,Piłka” pp Parnellów, — są to 
nunnery bardzo dobre. Nato­
miast „Sanguinana" jest wręcz 
świetna, —  bardzo mądrze po­
myślana i wzorowo wykonana. 
Za muzykę Rachmani nowa na­
leży się osobne oodziękowanie.

W  polityce nie zawsze Kupe- 
ku ma szczęś :ie. Bardzo dowcip 
ny jest „Przewrót w Pikutko- 
wio” . Natomiast pozostałe popi­
sy polityczne świadczą o zgub­
nej dla teatru robocie anonimo­
wych „politruków”

Nie daj się Kupeku!
i. k.

Wyszedł z druku podręcznik jtjzykoznawcz 
Jana Tadeusza W róblew skiego

2000 Dłęriów Językow ych
Do nabrcia we wszystkich księgar­
niach Skład główny Dom Książki 
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Najboleśniejsza, bo skryta.
Z kategorji tych, co wymaga 

czystego kołnierzyka, ogolonej 
twarzy i spazm zagłodzonego 
żołądka pokrywa nonszalanc­
kim uśmiechem.

O podwyżki walczy zawzię­
cie cała rodzina kolejarska, 
prócz kopciuszka.

Ten czeka. Wytrwale czeka.
Nie czuje się dobrze wi ród 

swych braci pepeesowcuw, nie 
odpowiada jego dążeniom ideo­
logia braci enpeerowców.

Ani na prawro, ani na lewo, 
-ni po środku.

Żyje luzem, popychany, wyk- 
piwany, ot zwyczajnie kopciu­
szek.

Czy rząd się oń iuź nigdy me 
zatroszczy?

Kopciuszek czeka...

Rewizfc
rozporządzeń
o świadczeniach 
na rzecz w o js k a
Co złe --  co ma być 

usunięte

Władze wojskowe wespół z 
Ministerstwem Spraw W ewnę­
trznych przystąpiły do rewizji 
całego szeregu ustaw ■ rozpo­
rządzeń. dotyczących świad­
czeń na rzecz wojska.

Kilkuletnia bowien. prakty­
ka wykazana, że wiele ustaw, 
doskonale prezentujących stę 
na pap:erze —  nie ujawniło 
tych zalet w życiu.

Między innemi —  jak sie d,>* 
wiadujemy —  przystąpiono do 
gruntownej rewizji rozporzą­
dzeń o spędzie i ew:dencii ko­
ni dla potrzeb wojskowych, co 
ma szczególne znaczenie dla 
ludności wiejskiej.

Dotychczasowy bowiem sy­
stem —  zaczerpnięty z wzorów 
austrjackseh wysoce absorbo­
wał właścicieli zarejestrowa­
nych koni.

Tracili nieraz oni po kilka 
dni przy spęduie koni, co nara­
żało ich częstokroć na wdelkie 
straty’ .

Rpwizja rozporządzeń idzie 
właśnie w kierunku niesieraa 
ulgi mieszkańcom i uproszcze­
nia całej formalistyki.
Tedy powodzenia

In laipns&a
Dziś godzina 10-ta.

Na dzisieisze targowisko warzywne 
przybyło 193 wozy.

Buraki 7-—8 gr. pączek, cebula I gat. 
35— 40 gr. Lig., kalafjor za sztukę 20 
—30 gr., 11 gal. 10—12 gr., kapusta 
biała klg 9—!0 gr., w główkach po 15 
—20 gr. za sztukę, czerwona gł. 20— 
25 gr włoska 12—20 gr , pietruszka 
peczek 20—30 gr., pomidory klg. 90— 
1 zł., sałata za główkę 2—3 gr., selery 
za peczek 50—60 gr., szpinak klg. 50 
gr., ziemniaki wozowe 100 klg 11—12 
zt., wagonowe 8- -9 zł.

RUCH WYDAWNICZY

Ukazał sie zeszyt 27 „Kina dla 
wszystkich". Zeszyt ton oprócz bardzo 
ciekawego sprawozdania z . Między­
narodowego Kongresu Kinematografi­
czne!; r. w Paryżu ', z? ./iern obszerny 
dział kryty! rilmowych bogato ilu­
strowany. Całość ładna i bardzo cie­
kawa.


